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Wzorem Paryża. 

Zimowy bieg naprzełai Azs'.u na polu Mokotowskiem. 

Reprezentacyjna włoslta drużyna hockeyowa. Światowej sławy kolarz francuski BLanchonnet 
t 

- w karykaturze. 
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Teatra I] a. 
Arkana stołecznej polityki teatralnej. 
Smutny koniec imprezy pomorskiej. - Wę. 

drówld „H_ybałta". Godne pozazdroszczc. 
nia. 

Z 01kazji ieLziesięc.iailecia Tea•tru Praskie
go, 1który i01pusz.czo1ny :przez swych ;przysię
głych o,pieikunów ko.munal:nych, jedynie -
dzię.kt sfarnniom ad hoc 1utworzonego Ko
mi:te'łu ObywatelSlkie•go, będzi>e rnógl wieść 
nadal s.wą nieslyd1ainie mozol1ną i cierni
s.tą egzystencję, - prasa •wars:zawslJrn wy
stą,pila z szereg.iem zarzutów pod rudresern 
miarodajny.eh c.zy::runików miejsikich. Cho
dzi mianoiwide o zbytnie fawory.z.owanie 
z.jadaj ącyd1 3 mH}ony .zl. .rn·c.znfo 1teafrów 
miej.skkh na niekorzyść i ku :upoi§led1zeniu 
w.sze.J'kich i:nnych 1p'la·cówek kultu.ra!lnych, w 
sz.czegó.lności .zaś 1a1k 1pożyte·czmy.ch, jaik te
ait.ry .dzie·lnic·oiwe: /Praski, im. f redry i na 
WoJi. 

Za·rzutoim tym :tr.udno ·OdmÓ'w.ić podsta
wy, ·jeś!li weźmiemy ,pod uwia.gę domtosilość 

ml:i •tYich teatrów dla liczillej ludnośd roiz;bu
dawany·ch i rozlegfych przedmieść st·otl.icy. 
W .rarna·ch 01góu!l1ęg.o budże1u .teatrallnego po
wi•nno się z.naleźć miej.sce i d'la ·pow.ażniej

s1zych sub.we1ncyj, umożłuwiających - we
s,pót z zasto·sowa:niem pewny,ch ulg po1dat
k1orwy.ch - s1ffo1mną .chocia·żby egzystencję 

teatrom dizie1lnkoiwym. 

W:\;daje sic :to tembardzieJ 1wslkaz.a.ne, że 
magistrat warsza1wski„ Jaik dowiadujemy się 
.z 1najlepiej 1Po.infcinno1wany1c:h źróidel; rnie 1111a · 
·za.miariu ·prnwadz1Ć w·· i>rz:Vszlym ~sezoinie 
Tea.trn 1im. Boguslawskieg.o, iz ·cze.gie wyni~ 
ka, że iJ.o:s .i tej 1pla1cówki, •w na·jwlaśdw

szem tego slo·w.a zimtc~zeni·u POip.ularnei, -
z:naJdzie się pod nie1p.oik·oją.cym znakiem .za
pyt.a·nia. 

W ty.eh .okolicznościa.ch mo.gloiby się 

zdar.zy,ć, że szerokie sfory ludno1śai sito:lecz
nej ~ostały.by po1z'ba:wione .cablmwici'e do· 
stępnej ik.h ro!Ziwotiowi ar·tysty·cznemu J mo
żiliwościom fina.ns·oiwyim szJa,che•t.nej .ro.zryw
ki tea:trnhnej. 

Dodamy tu jeszcze d.la ścisf.ości, że 1war · 
szawska .Ra1da M:iejska, zatwier·dzając bud
żet teatra'l·nY na r. 1925-6 zastrze.gla, że 

deficy•t 01per.owy nie mo,że ;przeikra:aza-ć --· 
1,200,000 zl„ budż·eit zaś :na r. 1926~7 rna !być 
utnzyma·n·y 1w tych samych gra.nica.eh ·(dla 
teatrów dramatyc.:onych - deficyt do ·-
300.,000 zl.) z praiwem ewentuaine~o ,prze· 
;kroczenia iiel1 1naj<wyżej do .20 pr-oc. Należ:-,: 
jednaik 1przy,puszczać, że mimo wsze.JaiJ.<Jch 
restryk-cyj, ,zupetnie 21resztą 1w czasach .dzi
siej.s.zych us.pra wieidliw:iony.ch, ;Ztna.}dz.ie się 
w stote.cznej kasie miejsfoi·ej troohę 1p.ieinię · 
dzy dla zan.iedbyw.ainych .do.t~d teatrów 
dzle.J.nj.cowy.ch, już .cho6by 1tylko· ze 1wzglę 
du 11a wypel1nianą 1pnzez nie mi:sję sipolecz
,ną. 

tliiotbowe zaiste 1wie·ści dochod1zq !nas z 
Pomor.za, wieści, .zwiastujące ·żał·oisny ko
nie1c imprezy .dy.r. Be.ndy, klt6ry 1prowadzil 
teatry ·w Toruniu, IQ.rudz:iąidzu Byidgo
szczy. Impreza fa, z.akrnj.ona . .na powaŻ'llą 

sikalę, licząca 3 ko.n1pletne zespoh' (2 drama 
ty,c;z,ne i 1 01pewwy) i 200 przeszło o.sóh 
persone1Ju - rnćnv.iąc 1poprost.u - .zbankm· 
to1waila, 1woibec braku :poważniejszyd1 sub
sydiów rządowych, za,ś dyr. Benda zto:żyl 

podanie o natyclunia·stową dymisję. 

Kryzys gos,podarczy o.gólno-,państwawy 

oraz mak :na•ogó! utcatralnie·nitt ludn.ośc: 

miast 1pomorskkh. zadąży!y f.atah1ie i decy
dująco na !o.sa,ch teatrów pomorskich -
które nie wiadomo - czy i jak dotr:wai<\ 
do 1końca obecnego sezonu. Publiiczno
ści grozi 1zamknięcie -teafróiw, aktQrom -
gJ.odrnwe bezf011JO.cie. A jak „wesoło" ży}~ 
s;ię a·kt.ar·om :na Pomorzu, o teim zaświad
czyć .mogą i:nformacje pisrn bydgoskich o 
zupe,lne,j .ncidzy wśród aktorów tamtejszego 
Teatru P.opularnego. Pożyteczny tein te
atrzyk stoi również 111ad otchłanią 'ltpaidku. 
Zes1pol bory1ka się z 1widrnem :niedosta1:ku, 
co przychodzi ,z widką .trudno,ścią, .jeśli zwa 
żymy, że najwyższa .gaża w tym teatrz~ 

wy.n.osi aż ... 60 (sze:śćdziesiąt) .zlotych mie · 
sięczn;e. Ody1by .choć nasz lklimat !PQ;ZWa

lal rka.p!a1norn 1Mel:pome.ny, jak się szumnie 

Józef Kidoń. 
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tvch nieszczęśliwców nazywa - .na oby
.wanie się bl·z - sphdni, 1butów i t. ,p.„ ! Ale 
ta1k, jak jest, -- jest bardzo niedo·br.ze .. 

'vV tych dnia·ch rot.:ipoc.ząl swoją kreso
w;i 'Wędrówkę, ipozostający po,d a1r•tystycz-
1•ym kierunkiem p. Sfa.nislawy Wy.sod{jcj- -
teatrzy1k objazdowy p. n. ,,l~ybalt". Zespól 
skbdadący się z 21 osób personelu arrty
styc.znwgo i techniczne.go, podróżiuje we 
wbsny,ch way;unach. wioząc do 1miast kreso 
wy.cli ży.we słowo 1pols1kie. 

Narazie „Rybalt" .pr.zygotowal .na swoje 
tc.urrn:~c dwie sztuki: „Ballady.nc;" -- Slo
waclkiego i „Starego 1ka1walera" - Korze
niowsikieg·o. Należ:1' wyra1zić szczere zado
wo·le.nic, że na zmianę „Reduty", która, j.ak 
wiadrnno, osiadla o·d końca grud11ia w Wil
nie, „Rybałt" p. Wysockiej 1pode.jnrnje sit;
trudłleg·o, ale wdzięcznego zadania szcze
pienia kultury tea~ralnej na u.pośle1dzo1nych 
pod Wi(;!oma względami naszych Kresach 
wschodnich. Ro1zbudowa. polskości bowiem 
musi iść nietylko wszerz, ale i wgłąb„. 

Bardzo cicka\'lą stah1 stykę podaje 'jedno 
z .c1zasoipism teatralnych w!oskich, mia:no·· 

Portret fony artysty, dzieckiem. 



wnc1e - statystykę 1a.ntjem tea1traff:nyoh -
WY1Pfa,co1nych w r. 1925. 

Jak cyfry te 1wstkazują, z ogólnej s:umy 
12 mi1jonów li:rów tantjem, na auto1rów wlo
s'kich ,przY1Pada aż 7 milionów ,Jirów ( !). Su
ma to bardz,o pokafua, :na wet rbi,orąc po:.! 
uwagę ·p.oitężiny :mzwój dramato1pisarstwa 
włoskie go w ostatnich ,czasaiel1. To 1te'ż 1dzi
wLć s.ię nie :należy, że sce.ntcz:n:i :pisarze wl·a
scy, r~w!aszcza z pośród 1w.ięcei znanych --· 
żydą sobie bardzo dosta1trnio i w niczem nic 
PTZY1POrmim::iją przysloiwiowej w Polsce j,uż 
o·d .czasów st.anistawowski'Cl1 f:i.gury „chu
dego '1iteirata". 

Oo 1się tyczy krwestji repertuaroiwej, .na.1·· 
wiQ,cej sztu1( imporitują .teatry włoskie z 
fraincji, Rosji i Węgier, jednakże twór.c,zość: 
riordzi·ma 1p11zeważa na1d zagra:nicz.ną. .Eks
p.ort sztuk :w!o,s,k:ich idzie 1PT.zew.a.ż:ni 1e do 
Francji i An,g.Jji, w :z.na1cz1nyim stopni,u .ró1w · 
nież ido Polski. Do rnajbardzieli „wziętych" 
zagranicą autoró.w należą: 1Pir.a1ndeHo, Nic
co1demi, Gino Rac·ca, 1Chi:a.rnl1l:i, f'.rnccawlli, 
Bairzini. 

My - tak mz1e.glym eksportem po.s:z,czy
.c.ić się - ·niestety - 11ie moż·eimy. 

Delta. 

Urocza tancerka p •. Selly, wykonaw
czyni. repertuaru tańców egzotyc_znych 
· w kabarecie paryskim „Pałace". 
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TurcLynka - obraz pendzla art. W' l. p. Kidonia. 

Wizyta lotników włoskich w Warszawie. 
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ALEXANDRE PAUL 

BRODA. 
· Ninon de Rioux 1uwielbiala światowe 
żyde, zabawy, :wy,śch~i i flirty. 

Ładna i z1gr.a;b;na, !WY:kwinbna, s1ubtelna ! 
pe!,na kokiiefor,ji, 1s1luchafa z mzko1szą ,po
chleibs1tw .i k,omp1leme1nt6w. 

za.chwycamo się faJi.sto!ścią jej rwfo1sów, 
zfo1cistą cerą, pel1nym wyrazu s;poj:r.zeniem, 
rytmk;zi11emi mchami i 1wytwomośdą jej 
.tu.al et. 

Adorncje upajaly Niinon. Olównym ce
lem jej życia stała się . iehęć za.chowarn:a 
swej repiuta.cji 1PięJrnej kobi.e'ty~ Mąż jej 
aiczilmlwie1k 'WPrnst 1pr.zedw:nego us,po·so:hie
nia, gJęiboiki i po,ważny, 'Zinos.H :iedińalk:że k.;i. 
pryisy i 1swawo.Je żony, obchodząc ·się z nią. 
jak z ro1z,piesz1czonem i 1ni1er·o,zfro,pnem, ale 
rozkos:z'tlem dzie1c1kieim. LU1b.it jej weso!e. 
swobo1dine wybryki i ,podz:iwial miefrasobJi„ 
wą radość żYiCJia Nino.n - je,dyrnie w tajem
nky ir·oz1acza1l .01piekę na1d żo111ą i brom.n ją 
nawet przed nią samą, ·ha.cŻą·c ·CZY te aiie
świa·dome i,graszki j u1po·jenia nie 1przy1ni10.sly 
zawodów i rozczarnwań ipqęk1nej a ·pustej 
istoitce. 

Ody odkryl ja1ldś .f,Jirt, mo.gący s.ię sta: 
niebe;z,p.iecznym, .nie .oikazywa1t zaniepokoje
ni.a, :rnie zmieniał się a.nri rwzg'Jędem Nin.on, 
ani teiż 'jej adoratora - lbyl folk 1samo ła
.god'lly, polblaż'1hvy i 1se1rdeczny. Czyhał ty~
'foo na Gdpo1wiednią ohiwilę ,j wtedy urni.al 
obniżyć rywala rw 01cza,ch żó:ny, a Jemu sa
memu ,dać ina.ucz/kę, n1ie mówiąc jednakże 
nic wyrafoie, nie 1wy1woł1ując sJrnmdarlu, inie 
z.rywając nawet s1t.osunrków rtowarzyskkh. 
a s1we,go honoru i do.brego .i1mie:nia na 
szwa.nic nie nara1żając. 

Na balu u Deria1une'ów JNi1noą1 .pO'z:nata 
pa,na Dus·sel, 1wyl\lwintncgo, ho,gatego 1i 1pięk
nego dżen.telme.na. rPa:n Dussel mi:l'f pięk-· 
na, jedwahistą br·odę, nadają,cą jego twarzy 
wyraz uducho\:\r.io.ny .i :nie,pr1zc.ciętny. Mto. 
dzieniec tein· ·.po,ciagafa1ca powierz.chowno
ścią wyrównyrwat hra1ki i1nte·liigen.cj.i, i temu 
też zaiwdz.ię,czal .kilka .miło1s1nyd1 tr.iumfów. 
kM:remi się ,chlubi!. 

,Pa:n D111ssel asys1:owal gm.Ji:wie Ninon -· 
łańczyl z nią wiele li 1w ciągu ca·lego wJe
czmu rbyl jej „c·ava1ier servant". · 0.bser'W'U· 
. i8c:v ·\vszystko parn de Rim1x rpomyśi!af so
bie: 

- Trzeba ,pil.nowa•ć tego bawi.damka. 

Nie c.mylit si,ę. Jasn·obrody ele.gant stal 
się c.zęstym gościem safonów Nin•Oi11; dornd 
cą w wyhor:ze za,baw n tuale·t, 1wiernym t·o~ 
warzyszem i zawsze ,pe.t1nym uwiel.b.ienia i 
za,chwytu. Gelowa.t rw 1p1r.aiwie.niu lko.mple
mentów 1i wipros.t nadużywał ,tej umieję1.no
ści, rmówiąc 1pochlebis1twa '.4·orą.cym, rwihrn
Jącym gfosem. · 

Ni:no.n słuchała z .zadrnwole[]Jiem, czerpa -
la dalkgdy'by iweso,lość i wdz.ięk w tyd1 do
wodach budzonych przez inią uc:zuć, i wi
do1cznie wy·róż1niafa 1piękinego .pana Dussel. 
On za·ś ·wierzyl w iblisilde zwycięst1wo i po
dwaja! gorliwość adorncji. 

Gdy de Rioux wyje,chali na wieś, Dussel 
został za1prosz0i11y :na jakiś czas do ich zam
ku. Chętnie poje.cha!, przypuszczając, że 
:piękne oto.czernie ,podziata na wrażHwn du
szę Ninon, a życie 1J1.a wsi :poz:woli mu zbli
żyć się ·do rniej więcej, wy.z.nać imitość i ,pro
sić o Hfo·ść i skrÓ'ce,nie męki. 

:W isto.cie, s.posoibno;śd 1na•da1rzalo się wie 
.Je, i m?oda 1kolbiefa z r-ozkoszą slucha:la go
'rą,cych 'WY.z.nań, ·dając się mimorw,oli 01pano
wać wzrastającej naimiętno.śeli. W1tedr to 
·de iRi'OUx uz.na?, że chwila dzialarnia nade-· 
·szfa. 

1W:ia.domo, że ni1c :taik :nie ostabia uczucia, 
ja:k 1śmiesz,ność. Pa:n ·de :RionJx 1POStamo;wn 
01bruiżyć Dussel'a w .oc'za•ch żoiny pr.zez ·Oś
mieszenie go. 

Pe1w:nego razu ode.z wat się ,przy 0 1bie. 
-Izie: 

- Odkryłem ślady g;r.omadlki .kurnpa1tw. 
Jutro, jeśli pan 1ch_ce. 1pójdziemy n::i. rpoilowa. 
inie. 

- Bardzo chętnie, ale ;przyznam się pa-
nu, .że :nie mam .pozw,ofonia. 

- Ależ tu .jest 0111'0· niie1potrzebne ! 
- A strnżnik g·mi:nny ·CO 1powie? 
- Niigdy jes.z,cze 1J1ie zdar.zylo mi si·~ 

.s,p,o,tkać żadnego. Może iJ)aTI 1bj'Ć s1porkoj
nym. 

Nazaiuhz iwcze'Snym ra:nkiem mężczyź-
ni uda1i S:ię na poilowa111ie. Zajęli stanowisko 
w kotlinie u stóp pokrytego krzew.ami iv.rzgó 
riza, 111,kry:li się za krzaka.mi, by 'nie S:PfG
szyć swym widokiem nadciągających ku
rrnpat'w, i r•ozipoczc.li ieza ty. 

Nagle u.slyszeH trzas~< 1,galęzi i na s.z,czv
de pagórka zobaczyli wysurwąiw::e się kepi 
stra,żni1ka 1po:Jinego. 

- A to traf! W:.v;wofal ,pa.n wczor::ij 
wi.Jka iZ lasu, mój przyjacielu. Zdana mi 
się to :PO ra.z ipierwszy ! Uciekajmy, jeśJ: 
nie .chcemy, by nas p·ochwYd?! 

1Rzuc,i11i się do ucie.czki, ale 1bylo za1póź;no 
Stra1ż111ik zauważył kh i zaocząl ścigać, krzy 
czą·c grt101śno ;])y się .zatrzymali. 

Ody nie ustiuc.ha1i, zawoła!: 
- Maeede uciiekać, i tak w.as poznam . 

ciebie, ,panie z jasną lbrodą ! Op.iiszę 'pana , 
odnaj;dę, ł>ą·dźcie ;pewni! 

---- Tam do diaska! -- rykilla,l de Rfoux. 
- Pana ibroda .na.s zgll!lbi ! 

- Co robić? 
-- Jedna tylko rada. 
,.---- Jakaż ,f.o·? 

- Obciąć ·ią! 

-:.. Obciąć modą bwdę? - ża.chnąl się 
Dusseil. ·- Ozy my;śli pan poważnie? 
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- Oczy:w.iście. Tio nas uratuje o.d przy
k1ro1ści dlugie go 1p1rO'cesu, :wysotkiej gr Z}Tl\V
ny, a może nawet pozha1wie:nia wolności. 
Zna 1pa.i1 surowość 1pr.ze,pis6w lawie·ckich. 

- Zatrzymajcie się! - wołal ści.gający 
strażnik - Zw1iększade swą wdnę ! 

Biegnąc co s~l, sfarali się ujść 1Pośdi;u. 
ale sitrażnik wielkiemi susa.mi sadził z.a ni
mi. 

- I cóż pa1n my.ślii, drogi rDussel - 1PY
tat de Rioux. ciężko d3nsząc. 

- Poświęcę się, z,etrnę br·odę! - ·WY· 
rz1~cH z siebie DusseiJ. - Jest to. istot.nie je
dyne rwyJśc.ie z tej ,niemilej awant,ury. 

SkiemwaJi się -do niezbyt oidlegfe,go mia
ste.cz,ka i 1bojąc się oibejrzeć ma 1prześladow
cę, dopadli .pierwszej bocznej ,u'licz1ki, !pO
czem, wirniąc przemyśl.nie, z:niknęJ.i :wresz 
cf.e .za drzwiami „1pa·ry.skiego" golibr.ody„. 

Kiedy Ninon przy ś•ni.a·da,ni.u ujr.zal.a Dus
sel'a z :ust jej wynwal się OJkrzyik: 

- Co 1P·2t1n zrrnbif ze sie1bie? 
- Offorę <lla zatuszowania ,p:rzykrej 

;.>rzyga.dy - rwysze1ptat bardzo· nie1pewnyn1 
2Jt.01sern niezwyc:iężony ck1n-jua1n. 

Ni.nm1 z trudnością po.wściąg::tl.a O!Pa1110-
wmjącą ją :wesoło·ść. Piękmy Dusse·1, 1poz.ba
wiony swej ozdo1by, 'Wygląidat i'S·totnie śmie
szinie. Twarz jeg.a .faik uduchowiona w . .o
bramowa·niu falisteg.o zarost1u, teraz ukazy 
wata .całą ,przeciętn01ść ;i tępotę mło.dzier1ca 
Ot - o:krąrp;fa, be,z wyra.zu, ledwo .przystoi·· 
na fizys ... Ni1by Samwn - po 01bdęci11 wf.a
sów, strncił Dussel swą nie1prze,·pa1f'tą mo·c 
uwodzkiela. 

Zrnzumia'1 to jc.dna1k sam dość ry.chlo · 
01puścil ~·oiścirnny zamek państwa de rR:ioux, 
ttumacząc wzywającemi ~o '.nagle_ do Pary· 
ż.a interesami. 

- S.tarnowczo.~ nic tak rlie działa, ja1!\: 
ś.tnieszność - myślat w dchości ducha de 
1Ri10iux, za1cier8..ją•2 z :zadowoleniem ręce. 

Cala ,prz:vg-o.da :na 1pcilowaniu -byta oiezy
wiście je.go dzielem. Straż1nik byt ipr:zebra-
111y j naucz.ony rc·li. Znów udało mu się wy
_do1by1ć uroczą, lekko.myś:lną Ni:non z nielbez
pic.cznych sidclt! 

Tłum. Ir. 



ial szatrad ~ roz wek umysłowych~ 
PÓ!D REDAKCJA VERNICUSA). 

Krzyżówka rtr. 34. 5 TOMÓW OST1AT:NICtH NOWO. 
ŚCI BELET1RYSTYCZNYCH. 

Z 1niżej 1Podanych o.kreśleń· nale,ży sii:1wo~ 
rzyc szereg wymzÓ'w ulo,ż.omy·ch :PO:zil()imo : 
1pi1oinowo rw 1pofa.ch Jasnych kr·zyżówki ·we
df:ug Oiina1czei1 li1czib.o-wych. 

ZNACZENIE WYRAŻóW. 

Poziomo: 

1. Odeibra111ie. 2. 1Pir,zeniesleinie. 3. iMie'S·za-
1nina .meta1lów. 4. Nfo,dÓ1sta1tefk. · s: Ins.tru- . 
me1nt. 6. Obmk w Hczbie mnog:icj. ,8. iQ:d
po1czy.nek. 9. Zama~h .na żyde. 10. '1~01ś.Una 
zdmb:niale {w .sp.ak). 11. Imi:ę 21dmhnJ:aie 
(w s,pak). 12. 1Miejs·ce wmies:zka.nia. 13. 
Materja (4 1kmstiki). 14. Wyciąg soków 
(w sipalk:). 

Poziomo: 

1. Zwierzęcy ikrzy:k. 2. Ojciec. 15. iPy.tanie 
(w sp.alk). 18. Rz·eika. 19. Teirmfo. 20. Obe
śle.nie :przymiot11:iUmwe . (w s~ak). 21. R1ze
ka .(w spak). 22. Udar. 23. P.i·e.riws:za 1sy" 

Ia\ba .ctwusylabowe1go wyirazu (w spaU<:). 
24. Imię męskie. 25. Lnera fo1Tietyiaz11ie. 26. 
Imię żeńskie. 27. Pismo . 1dy1piloimafycz111e. 
2.8. iDwie litery fo1t1ety1cmie. 29. Imi.ę. 30. 
Zjaiwfa1kio :przymcLnic·ze. 31. Zwie:rzę idiomo
we (iw spak). 32. Okreiślenie te1raźniejsZ'o
śiei. 33. Dzi:k:ii las . 34. tDwi-e 1pierwsze sy-
1 aby ,trójsyJ:ahowe.g;o wyrazu {iw iSPak). 

Redaktor: Klemens Orchulski. 
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Za dobre · ro.zwią.za.nie· zada:nia krzyzy
kowego Nr. 34 nades,fane dó · 13 ma1r,ca 1926 
roiku ·redakcja· „Łod:z:i' iw ilustr:'wji" pnze. 
z1naczy Jako ·nagrndę: 

Rozwiązani.a na1'dsyJ.ać 11a1leży w kio1per
tach a1drcso1w.aa1y1ch do ,J(urjera Łódzkie
go" P·Oid „Dzial szarad i rozrywek umy. 
sło1wyd1". 

Nagrody p1rzyz1n:a:ne :zo,staną w ·dMdze 
lo.s,01wa1nia i odebrać je będzie można w ire
dakcj.i „Kurjera Łódiz'ki,eg·o" za ll1Przedtniem 
wy;le,gitymowaniem się. 

Nazwiska osób, :któire dio1brze rnz1wiąza. 
ty kr.zyżówkę i wy],()'S·rnwały nagwdy po
damy w N-rze 11 „Ło1dzi w il1usfracji". 

ROZWIAZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr. 33. 

,Wyra1zy w za1da.niu krzyży,lrn1wem Nr. 33 
byty następui<i0c: 

Poziomo: . 

Konsternacja. Puls. Aga. 1Ma. Sak. San. 
La. Uwa. Tra.nszept. Adresat. Trema. Od. 
Ode,sa-' Farys. 

Pionowo: 

·Kant.· Traf. O.gar. Asan. Tiors. Eros. Pła.n. 

Ag<i:t. Jar.d. Aim~or. Usus. La wa. Skal. ·Ra-
sa . .Mady. Soda. ,_ 

NAORODY PADŁY NA NASTĘPU, 
JA.CE OSOBY: 

K. · Wiitilde1wkz. 
· J. Sobczyńska. 

L. Ko.rntkiewdazów.na. 
Z; W.ai!Jeń-s:ki. 

S. Lemański. 

SPORT ZIMOWY W GÓRACH 

W pełnym pędzie narciarz wykonywa sprawnie „zaskok", 

Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego". 

. Święto sztuki polskiej w Łodzi. , 
Wystawa dzieł mistrza ś, p. Jana Styki oraz synów Adama i Tadeusza Stykow. 

Tadeusz Styka. 
,;Kobieta z chartem". 




